DPŁATA POCZTOWA UISZCZONĄ RYCZAŁTEM 


sk 


18-letni chłopcy bandytami! 


Na szosie pod Lublinem ciężko poranili 
wieśniaczkę, rabując jej 20 złotych. 


Następnie w szynku zadali prosfyfutce nożem cios w szyję i okradli ją. 


Łódź, 14 sierpnia, 

Onegdaj na szósie prowadzącej z Lū 
blina do pobliskich wiosek ofiarą bandy 
tów padł wieśniak Jan Rąbski, który 
w towarzystwie żomy jechał furmanką 
do wsi Giełczew. 

Gdy wieśniak na szosie zatrzymał 
bryczkę, by koniom poprawić uprząż, z 
śęstwiny wynurzyli się dwaj mężczyźnt 
uzbrojeni w noże i kłonice. 

— Nie krzycz, bo cię zabijemy — za 
wołał jeden z opryszków. 


Nim Rąbski ochłonął z przestrachu je- 
den z bandytów zakneblował mu usta, 
poczem sznurami przywiązali go do drze 
wa. W tym czasie jego towarzysz ściąg- 
nat z wozu Rąbską, oszołomił ją uderze- 
niem pięści w skroń, poczem izż 
przywiązał ją do drzewa, 


Krwiożercza niedýwie- 
dzica zabita. 


Rozszarpała jeszcze jedną 
dziewczynę i śmiertelnie 
poraniła chłopca. 


Zakopane, 13 sierpnia 
Przed kilku dniami donosiliśmy o roz 
Szarpaniu przez niedźwiedzicę w okoli- 
cy Jurgowa kilkunastoletniej dziewczy- 


ny. 

Za niedźwiedzicą urządzono pościg, 
który nie dał jednake rezultatu, gdyż 
umknęła ona w lasy Jaworzyny na cze- 
ską stronę, 


Przedwczoraj złośliwa niedźwiedzi 
ca napadła w lesie ną czeskiej stronie 
w okolicy Pospady 14-letnią dziewczyn 
kę, którą rozszarpał na miejscu. Tego 
samego dnia w godzinach wieczornych 
niedźwiedzica napadła w tych okolicach 
na 18-letniego góralczyka. którego okro- 
pnie poraniła. Przewieziony on został do 
szpitala, jednakże niema nadziei utrzy- 
mania go przy życiu. 

Dyrektor dóbr księcia Hohenlohe p. 
Kögel, zorganizował wczoraj wielką 0- 
bławę przy pomocy tamtejszej ludności, 
Podczas polowania udało Się niedźwie- 
dzicę zabić. Jest to okaz niezwykłych 
rozmiarów. Młode niedźwiadki w cza- 
ste obławy uciekły w las. 


„Fr. Arco*—słynny 
oszust 


zaareszsowany został 
w Madrycie, 
Madryt, 14 sierpnia. 


Został tu zaaresztowany pewien nie- 
miec, który zamieszkiwał w jednym z 
hotel pod. nazwiskiem hrabiego, Areo. 

Stwierdzomo, że tzekomym „lirabią” 
iest znamy oszust niemiecki, który teren 
swej działalności przeniósł obecnie do 
Eiiszpanii. 

Przed miesiącem „sprzedał on sta- 
rożytny zamek hiszpański podając się za 
jego własciciela. 
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— Gdzie są pieniądze? — zawołał je 
den z opryszków, przystawiając wieś- 
niakowi nóż do piersi. 

Rąbski mając zakneblowane usta, 
nie mógł mówić, to też ruchem głowy 
dał im do zrozumienia, że nie posiada 
przy sobie pieniędzy. 

Bandyci nie dali mu jednak wiary. 
Ponieważ w dalszym ciągu upierał się 
przy swojem opryszki zagrozili iż, vabi- 
ją jego żonę, która znajdowała się w om 


eniu. 
Jeden z nich zadał jej rzeczywiście 
cios nożem w pierś. 
Stało się to tak szybko, iż Rąbski nie 
z g dać im do zrozumienia, że podda 
je się. | 
Opryszek spostrzegłszy jego znaki od 
rzucił zakrwawiony nóż, 
Znalaziszy w furmance 20 złotych 0: 
że zadowolnili się tym łupem i skry 
się w lesie pozostawiając związanych 
na łasce losu, 
Po upływie kilku godzin zwolnili ich 


„Odbieram sobie życie, bo przestaję wierzyć 
zdolności!”... 


z więzów przejeżdżający szosą wieśnia- 
cy, i 

Zawiadomiona o napadzie policja na 
zajutrz schwytała bandytów w Lubli- 
nie, 

Opryszki ost po napadzie udali 
się do miasta, W jakie% knajpie na prze 
dmieściu przepilfi dwadzieścia złotych w 
towarzystwie jakiejś prostytutki i doma- 
gali się od niej, by im również PRA 
wódkę, na co dziewczyna nie chciała się 
jaki 5 

pryszki postanowili przemocą wy- 
drzeć jej pieniądze, które ukryła w pon 
czosze. czasie szamotania się jeden z 
nich zadał prostytutce cios nożem w szy 


1. 

Straciła ona przytomność, 

Dziewczynę przewieziono do szpita- 
la. Gdy odzyskała przytomność zeznała, 
ié mapasinicy zorganizowali » + pąnad nu 
szosie, o czem jej przy kieliszku szcze- 
gółowo opowiadali. i 

Policja aresztowała ich, Byli to iwa} 
osiemnastoletni chłopcy, Józeł Rąbczak 
i Hieronim Otyło, obaj bezrobotni. 
EEMUSSZEA CZADEBETAFTZEREOWZTTA 
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amach. ramobójcy młodej diewcyny. 


Przyczyna rozpaczliwego kroku—nieudane uszycie 
* sukni. 


Była dziewczynką cichą pracowitą + 
bardzo ambitną, Przed kilku miesiącamt 
ojciec jej Edmund Rajzner, zamieszkaiy 
przy ulicy Zawadzkiej, oddał ją na na- 
ukę do pewnej krawcowej. Dzizwczyna 
gorliwie uczyła się krawieczyzny i robiła 
wielkie postępy. 

— Gdy będzie miała siedemnaście 
lat — mówiła piętnastoletnia Erne Raj- 
znerówna — będę już mogła sobie załc- 
żyć własną pracownię. 

Dziewczyna wobec zbliżających się 
imienin matk, w godzinach wieczor- 
nych samodzielnie u krawcowej szyła 
a niej suknię, 

Niedoświadczona pomożnica nie 
chciała słuchać rad swej pryacypaloweyj 
oświadczając, iż pragnie przygotować 
prezent bez żadnych wskazówek, 

Nic też dziwnego, iż suknia się aie u- 
dała, 

Matka wprawdzie była bardzo zado- 
wolona z prezentu, lecz odniosła się doń 


> Liżbona, 14 sierpnia. 


(Polska Axencja Tclezraficzna). 
Zamach stanu dokonany został w'na- 
stępsiiwie mianowania pułk. Souza, uwa- 
żanego za człowieka lewicy, wicepreze- 
sę rady ministrów. 

Mianowicie inni członkowie gabine- 
tu Carmony, należący do prawicy, uknuli 
w związku z tą nominacją spisek i wtar- 
gnęli wczoraj do apartamentów Carmo- 
ny. zmuszając go pod groźbą pięści i re- 


krytycznie. 

— Jeszcze nie umiesz sama szyć — 
rzekła. 

Dziewczyna rozpłakała się, Rodzice 
nie mogli jej pocieszyć, Erna zamknęła 
się sama w pokoju nie dopuszczając do 
siebie nikogo. 

Wieczorem zaalarmowały ich jęki wy 
dobywające się z zamkniętego pokoju. 

ə — Ratujcie mnie! Umieram — wp 
łała dziewczyna. 

Gdy wyważono drzwi, leżała na pod- 
łodze w negliżu. Była nawpół >rzytam- 
na, + 1 

O zamachu samobójczyn świadczy- 
ła wypróżniona butelka karbolu; 

Erna przed dokonariem rozpaczliwe 
go czynu napisała następujący list: 
Odbieram sobie życie, bo prze- 
stałam wierzyć w swoje zdolności. Je- 
żeli teraz nie umiałam samodzielnie u- 
szyć sukni, to już nigdy się nie nauczę. 

Młodocianej denatce udzielono po- 
mocy, 


— 


alawada „zewolnię” w Pata 


wotwerów do ódwołania nominacji Wi 
ceprezesa oraz do utwórzemia gabincon 


prawicowego. Bimtownicy odnieśli tylko |artejsce wstrząsający 
chwilowy sukces. Niebawem zostali wy- | pociągnął za sobą śmierć dwojga ziet, 


parci z miasta. 

W Lizbonie panuje porządek, iednak 
że rząd uwążał za roztropne wycofać się 
ra letnisko Amadora koto Lizbony. W 
ogłoszonej destaracji Carniona stwict- 
dza, żę jest panem sytuacji Połączenia 
tefe z Omponto są przerwane. 


Krytykować — rzecz 


Ale uśmmać sie — można. 


Poniosty one Śmierć wsku- 


"FW" " 


zdrożna, 


W EUROPIE NA ZACHODZIE, sf 
UŁATWIENIA WSZELKIE W MODZIE: 
GDZIE KTO ZECHCE, TAM ZAGOŚCI 
BEZ PASZPORTÓW, BEZ TRUDNO. 
OD NAS TRUDNO NAWET Z BIDĄ 
ZWIAĆ DO WŁOSZECH LUB NA 


W JEDNYM — MĄDRE, W DRUGIM — 
GŁUPIE, 

W TRZECIM — ROZMAITE W KU- 
PIE. W.D. 


zamordowanie 9 kupców 
Żydowskich. | 


Zemsta za zabójstwo Petlury. 


Moskwa, 13 sierpnia. 

W okolicach Źmerynki na Ukrainia 
sowieckiej niewykryci sprawcy zatmore 
dowałj 9 kupców żydowskich, którzy ie 
chali na jarmark do wsi Krasnaja. 

Po dokonaniu tego morderstwa, spra: 
wcy zbiegli, zostawiając kartkę z oświad. ji 
czeniem, iż morderstwa dokonano jako 
zemistę za zabójstwo Ś. p. Simona Petlte 
ry. . Are 
Osiem osób, posadzonych o współ 
dział w morderstwie, w tej liczbie jeden 
duchowny prawosławny, zostało roz= 
strzelanych. 


Sraszna Śmierć w kadzi | 
Dwuch robotników utonęło 
w roztopirnej farbie. 


Hamburg, 13 sierpnia. 

Dziś zdarzyt się tu okropny wypas 
dek. Jeden z robotników odurzony ga« 
zem wpadt do ofbrzymiej kadzi z farba. 

W pewnej chwili jeden z kolegów 
kióry pośpieszył mu na ratunek wpadł 
również do kadzi. , | 

Dopiero po kwandransie zorgamzo« 
wano planowa akcję ratunkowa i z ka- 
dzi wydobyto dwa martwe ciała. 


Tragięzna zabawa dzieci 


tek spłoszenia konia. 


Hamburg, 13 sierpnia. r 
W miasteczku Coldimmet miat dziś | 
wypadek, który | 


Wsiadły one na stojący ua ulicy wóż i 
i poczęły bawić się lejcami. W tym moz. — 
mencis ulicą przemknął samochód. 

Spłoszone konie paniosty wóz a 
dzieci podcząs błyskawicznej jazdy spa- 
diy na jezdnię ponosząc śmierć na miej. 
Scu. 


względzie ogromne 


Str. Z. 


Rosja sowiecka 


w obliczu nowęgo 
groźnego kryzysu 
ekonomicznego. 


—Ą 


Chłopi chowają zboże, 
wytwóczość przemy- 
słowa osłabła. 


Chociaż położenie gospodarcze Rosji 
sowieckiej i dotąd nie było do pozazdro- 
szczenia, dziś staje się ono jeszcze gor- 
sze, 

Przedewszystkiem więc władzom nie 
udało się zebrać tych ilości zboża, które 
pragnęły w tym roku wywieżć zagrani- 
cę. Wprawdzie sprzęt zbóż był dobry 1 
osiągnął niemal poziom z r. 1913, chłopi 
jednak dowożą na rynki tylko bardzo 
nieznaczne ilości, wynoszące zaledwie 
13 proc. ogólnej produkcji zbóż. Na teu 
bierny opór chiopstwa nic nie poraazt 
gorliwość urzędników sowieckich, pra- 
gnących za wszelką cenę zboże wyde- 
być. 

Dlaczego chłopi kryją zboże i sprze- 
dają go możliwie najmniej? Na te skła- 
dają się dwie przyczyny: pierwsza — tu 
sztuczne obniżenie cen zboża przy jedne 
czesnej znacznej zwyżce ceny produk- 
tów przemysłowych; druga zaś — to 
chęć u chłopów stworzenia sobie zapa- 
sów zboża wobec, tego, że możliwa jest 
wojna lub większe rozruchy natury spu- 
łecznej. 

Taki stan rzeczy odbija się bardzo 
ujemnie na sowieckim przemyśle, który 
i bez tego walczyć musiał z wielu trud- 
noścłami, Już na początku roku bieżące 
go wytwórczość przemysłowa bardzo o- 
słabła; obecnie zaś to zmniejszenie jest 
nieporównanie większe i tym dotkliw- 
sze, że przyszło zupełnie nagle. 

Najlepiej zresztą wytłumaczą to cy« 
fry, A więc wytwórczość sowieckiege 
przemysłu metałowego spadła o 19 proo. 
przemysłu elektrycznego — o 28.3 proc, 
przemysłu gumowego (opony, kalosze 
itp.) o 55.3 proc.; przemysłu zapałczane- 
go o 41.7 proc.; wreszcie przemysłu włó 
kienniczego o 70 proc. 

Tą niezwykle silną zniżkę wytwór- 
czości przemysłowej w głównej mierze 
przypisać należy brakowi surowców. Po 
za tym bardzo dużą rolę odgrywa w tym 
zużycie materjału 
w fabrykach, a więc maszyn i budvn- 
ków. Bo inwentarz fabryczny nie był 
wcale odnawiany już od r. 1914, a w wie 
lu miejscach uległ bardzo poważnemu 


uszkodzeniu podczas wojny domowej. A 


żę zużycie 


inweqtarza fabrycznego ż 
dnia na dzień musiało wzrastać, więc 
skutki tego stawały się coraz dotkliw- 
sze. 

W tym stanie rzeczy przemysł SOs 
wiecki czekają bardzo poważne wydat- 
ki inwestycyjne. Skąd wziąć jednak pie- 
niędzy? Podatki nie dadzą więcej, <o- 
stały bowiem wyśrubowane do wysoko- 
ści nieprawdopodobnej i nie można ich 
podwyższać bez narażenia się na wojnę 
domową, która mogłaby się skończyć fa 
talnie. Przyznają to sami władcy 
wieccy. 


50- 


LA jednocześnie sroży się bardzo per 
ważnie bezrobocie; liczba pozbawionych 
pracy wynosi już 2 miljony, choć cynku 
wielkich miast odczuwają brak wyio- 
bów przemysłowych. Nic też dziwnecv, 
że sklepy są w oblężeniu i że ludzie sto- 
ią w kolejkach od świtu. 

Katastrofy, która grozi, możnaby u- 
niknąć tylko drogą zastrzyknięcia prze- 
mysłowi bardzo poważnych kapit ów. 
Te zaś można znaleźć tylko zażranicą, 
zagranica dać ich nie chce, bo wie, że 
wsparcie sowieckiego przemysłu dziś — 
topraca nad utrwaleniem dyktatury bol- 
szewickiej. 
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Miłość czy 


Prytnadolna opery „Metropolitan“ w New-Yorku ; jej partner, słynny tenor włoski, na plaży w Atlantic City. 
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pieniądze? 


Min. Painleve chcąc zwiększyć szeregi wojsk 
kolonialnych 


wprowadził... „odszkodowanie 
za rozłączenie." 


Francuski minister wojny p. Painleve, 
wprowadził oryginalną inowację, doty- 
czącą zawodowych wojskowych we 
Francji. Nowość ta ma wszelkie pozory 
korzystne i dobroczynne, kryje w sobie 
jednak pewne niebezpieczeństwo, a mia 
nowicie gotowa jest zadać cios śmiertel- 
ny w małżeństwach wojskowych temu 
co określa się powszechnie przez nazwę 
„Święty spokój domowy“. 

Wojskowi francuscy, powoływani na 
rozmaite egzotyczne terytoria, poza gra 
nicami Francji, w kolonjach, znajdują 
się często w sytuacji, godnej patoso- 
wych tragedji Corneille'a. Oto muszą wy 
bierać pomiędzy obowiązkiem patrioty- 
cznym a.. Obowiązkiem małżeńskim. 
Jeżeli niejednokrotnie wahają się w 
kwestji wyjazdu do Syrji, Tunisu czy 
Marokka, dzieje się to dlatego, iż w o- 
gnisku rodzinnemm pozostawiają mniej 
lub więcej kochane żony. 

Chcąc dla wojskowych tych stwo- 
rzyć „zachętę** do dalekich wyjazdów, 
związanych z przyinusowem opuszcze- 
niem domu rodzinnego, minister Painle- 
ve ofiarowuje im poza zwyczajną gażą 
wojskową jeszcze wynagrodzenie doda- 
tkowe, t. zw. „odszkodowanie za roz- 
łączenie",.. Ci, którzy zgadzają się na 
pozostawienie w kraju wiernej lub nie- 
wiernej towarzyszki życia, otrzymują 
pewną sumę pieniężna, którei wysokość 
zależna jest od rangi wojskowej. Pan 
Painleve, który, jak wiadomo, jest wy- 
bitnym matematykiem, potrafił wykal- 
kulówać rozmaite progresywne stopnie 
tego „szmercgelduw*, uważając, że ból i 
smutek, wywołane rozłączeniem z mę- 
żem. są inne dla pani kapralowej, a inne 
dla pani pułkownikowei... 

Inowacia, wprowadzona przez frati- 
cuskiego ministra wojny. może mieć — 
jak wszystkie zresztą nowości — swoje 
dobre i złe strony. Może ona wpłynąć 
bardzo dodatnio na powiększenie szere- 


gów francuskich anmji okupacyjnych. 
Kto wie jednak, czy równocześnie nie 
wywrze smutnych konsekwencyj w ło- 
nie małżeństw wojskowych we Francji 
Jeżeli oficer jakiś, postawiony przed pro 
blemem: uzyskania większej gaży czy 
też zostania u boku swej małżonki? — 
wybierze pierwszą alternatywę, połowi- 
ca jego będzie mogła z faktu tego wy- 
ciągnąć smutne hipotezy na temat miło- 
ści swego męża... Sytuacja bowiem 
przedstawia się w formie brutalnego 
dylematu: miłość czy pieniądze? 

Kto wie, czy sławna  mitologiczna 


Penelopa byłaby z tak bohaterską odwa- 


gą przyjęła wyjazd swego małżonka, i 
czy byłaby przez 20 lat jego nieobecno- 
ści z tak bezwzględną odpornością od- 
pierała oferty wszystkich swych wielbi- 
cieli, gdyby była wiedziała, że Ulisses 
pozostawił ją w ltace po to tylko, aby 
otrzymać jakieś pokaźne „odszkodowa- 
nie za rozłączenie '?... 


Spółczesni gladjatorzy. 


Przemysł nowocze;1y pracuje czę- 
sto przy takich warunsach, że niejeden 
robotnik śmiało być może orównany z 
gladjatorami, którzy w cyrkach rzym- 
skich narażali się na śmierć w walce z 
dzikiemi zwierzętami Tam człowiek 
ujarzmiał przyrodę-zwierzęta, !u zaś pa 
nować musi nad techriką. 


Spajanie np. mełalów przy pomocy 
elektryczności odbywa się przy tempe- 
raturze 4 tysiące stopni, a blask jest wte 
dy tak oślepiający, że oczy nie wytrzy- 
małyby ani chwili, gdyby nie specjalne 
okulary, umieszczone w mocnej masce 


Takie spajania przy pomocy elektry 
czności są konieczne przy tablicach cie- 
ktrycznych, a zwłaszcza przy centra- 
lach telefonicznych, bo w ten sposób spu 
jone metale mniejszy stawiają opór. Czy 
jednak człowiek, tak silnie uzbrojony 
przy tej pracy, nie wygląda naprawdę 
jak gladjator, który również opancerzał 
się w obawie, by go nie rozszarpały dzi- 
kie zwierzęta? 


Mówiące niemowię. 


Wieśniaczka z Fano (we Włoszech) 
niejaka Eliza Verbini, powiła niedawno 
dziewczynkę, która już po pięciu dniach 
umiała mówić i wszystko co przy niej 
mówiono, powtarzała bez zarzutu bar- 
dzo dokładnie. Tem cudownem dziec- 
kiem zainteresowały się fachowe koła 
lekarskie. 


= Czy Francja zażąda od Belgji 
wydania Leona Daudeta. 


Jeden z dzienników belgijskich „La 
Gazete* podał wiadomość, iż głośny 
przywódca rojalistów francuskich Leon 
Daudet, przybywszy w ub. tygodniu do 
Brukseli udał się natychmiast do ks. de 
Guise. Powyższe pismo podało rów- 
nież, iż w pałacu ks. de Guise w Anjon 
odbyła się jakby „rada wojenna“, na 
której zadecydowano, iż Daudet nie po 
zostanie w pałacu księcia. 

Paryska „Action Francaise" prostu- 
jąc informacje gazety belgijskiej stwier- 
dza, iż Daudet przybywszy do Belzji, 
bynajmniej nie udał się do pałacu w 


Anjou, że pozatem nie było mowy 0 ża 
dnej naradzie u ks. de Guise. 

Leon Dandet zupełnie poprostu za- 
mieszkał w iednym z wielkich hoteli w 
Brukseli w towarzystwie swego przy- 
jaciela partyiiego Delesta. 
deta przybyła 


Żona Dau- 


również do Brukseli i 


przebywa razem z mężem. W tych 
dniach leader rojalistów z całą swobo- 
dą przechadzał się po wielkich bulwa- 
rach stolicy Belgii i przed gmachem 
bursy. 

Opinia publiczna w Paryżu zaintere 
sowała się żywo kwestią: czy Daudei 
może być wydany przez Belgię? 
Współpracownik paryskiego „Journala 
udał się do jednego z najwybitniej- 
szych adwokatów paryskich, celem za- 
siągnięcia opinii w tej sprawie. Adwo- 
kat ów oświadczył, iż mało prawdopo- 
dobnem jest, aby rząd fracuski zażądał 
od rządu belgijskiego wydania redakto- 
ra „Action Francaise“... Daudet Ściga- 
uy jest bowiem za „występek zniesła- 
wienia“, a wykroczenie to nie jest ob- 
jęte przez traktat francusko - belgijski 
w sprawie wydawania więźniów, . 


— Dlaczego: tyla ludzi starą się obec | do 


nie przepłynąć kanał”... 


— Chcą sobte pewnie zaoszczędzić |rysia weźmie tylko żółtka, a z dwu 
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— [le jajek, proszę pani, mam wziąć 
tego placka? 
, — Cztery... Z dwuch jajek niech Ma 


pieniądze, nie płacąc za bilet okrętowy. | nastepnych tylko jajka... 
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w szafie pułapkę 


czyli 
kinemaiograficzne perypetje niefortunnego „mistrza* 


Alfonsa 


Łódź, 14 sierpnia. 

P. Szyja Rubinsztaja wychodząc pe 
południu z domu jak zwykle zamknął 
na klucz drzwi wejściowe.. 

W. czasie jego nieobecności, złożył 
mu wizytę niezbyt pożądany gość, zao- 
patrzony w lomy i wytrychy, 

Nie R się on jednak uporać z zam 

jdującym się w drzwiach wej- 
ściowych mieszkania wobec czego wy- 


Sprzedawał „tanie domy“ w Lublinie 
i brał a conto kamienicy 100 złotych. 


Twierdził, 


Łódź, 14 sierpnia. 

Niezwykłego zaiste oszustwa doko- 
nał Walenty Zbrożek, „zamieszkały we 
wsi Posucha pad Lublinem. Obieżyświat, 
który większą część życia wędrował po 
całej Europie i Ameryce przed kilku 
miesiącami na słałe osiedlił się na wsi i 
kupił sobie małe gospodarstwo rolne. 
Zbrożek nie był jednak przyzwyczajony 
do cichego, pracowitego życia, to ież 
snuł plany łatwych zarobków. 

W rozmowie z sąsiadem Michałem 
Jurkowskim oświadczył, iż objął pośred 
mawo sprzedaży nieruchomości w Lub- 

nie. 
'— Mogę sprzedać za bezcen różne 


domy — mówił mu — jedno, dwu i paz 


piętrowe, a także drewniane 
na przedmieścii i 

onieważ Zbrożek zaznaczył jedno 
cześnie, iż spłaty za nieruchomości sky 
tecznia się w minimalnych miesięcznych 
ratach, Jurkowski w końcu zdecydował 
się kupić dwupiętrową kamienicę, 

„Pośrednik do tego stopnia zamyd- 
lif mu oczy, żę p. J; podpisał jakąś umo- 
wę i wręczył 100 złotych a conto ogólnej 
sumy, sprzedażnej w wysokości 10 tysię=* 
cy złotych (1). mimo, iż domu nie oglądał. 

ieść o tanich „domach w Lublinie 
u etno rd) przez Zbrożka lotem bły 
skawicy obiegła całą wieś. . 

Poczęli się doń zgłaszać naiwni 
kmiotkowie. „Pośrednik* oświadczył 
mi, że ma dość. duży zapas kamienie, któ 
reby starczyły dla wszystkich mieszkań 
ców Posuchy, A 
, W krótkim czasie większość zamoż- 
niejszych gospodarzy zdecydowała się 
pójść śladem Jurkowskiego. Byli oni ie- 
dnak bardziej przezorni i nie chcieli ku- 
pować domów „na wiarę”, 

Zbrożek domagał się jednak od każ 
dego zadatku, obiecując, iż po otrzyma 
niu pieniędzy wyjedzie do Lubliaa z 
wszystkimi nowymi  kamienicznikami 1 
wskaże im ich nieruchomości. 

„Pośrednik”, mimo, że był barize 
elokwentny, zdołał zebrać tylko kilka- 
set złotych. rę 

Pewnego dnia zgłosił się doń najbo- 
gatszy wieśniak miejscowy, Paliwoda.. 


budyn 


—A ja bym chciał kupić jakiś pałac 
tylko żeby niedrogo kosztował — oš- 
wisdery mu 

, — Mogę panu sprzedać tanio park 
mie 
doskonałe pastwisko dla krów, 

:— Zgoda, 

Tranzakcję zawarto, j 

Onegdaj wreszcie wszyscy kamie- 
nicznicy i przyszły właściciel parku miej 
skiego mieli zamiar wyjechać do Lubli- 


ji oszustw dokonywał w fym celu, aby przekonać Się, 
-jak idaieko... sigga łafwowierność ludzi. JE 


na wraz z pośrednikiem. W ostatniej 
chwili Zbrożek ulołnił się. Gdy wieśnia- 
cy dowiedzieli się, iż wyjechał z Posu- 
chy, zrozumieli, iż 
olicji. 

„Pośrednika“ przyłapano. Przyznał 
się on, iż umowy które zawarł z wieśnia 
kami były fikcyjne, przyczem oświadczył 
iż oszustw dokonał w tym celu, by prze- 
konać się jak daleko sięga łatwowier- 
ność ludu. l 


„Frajer“ był sentymentalny. 


Gdy usłyszał dźwięki melancholijnej piosenki 


położył się na ziemi — i dostał się w ręce policji. 


„Łódź, 14 sierpnia, 

Walerjan Łuczak, złodziejaszek ope- 
rujący na prowincji, w świecie przestęp 
czym znany był pod przezwiskiem „Fra 
jer", Łuczak bowiem, mimo, iż był wy- 
trawnym fachowcem posiadał jedną ce- 
chę całkiem nie odpowiadającą jego za- 
wodowi. Był sentymentalny, kochliwy i 
niekiedy marnował najlepsze okazje, 
gdy spotykał dziewczynę, 

Pewnego razu w Aleksandrowie do- 
konat kradzieży mieszkaniowej. Złod zie 
jaszek dostał się przez okno do pokoju 
i nie zbudziwszy nikogo spakował szyb 
ko do worka garderobę. 

Zadowolony z rezultatów wyprawy 
wyskoczył oknem na ulicę. Miał zamiar 
udać 'się do jakiejś resauracji, by oblać 
powodzenie, 


Lecz nagle usłyszał muzykę. Na pier 
wszem piętrze ktoś grał sentymentalne 
piosenki, Łuczak słuchając melodji za- 
pomniał o wszystkiem. Położył na zie- 
mię worek i oparłszy się o ścianę omat 
się nie rozpłakał. 

Minęło pół godziny,  Złodziejaszek 
nie ruszył się ż miejsca i nie zauważył 
nawet, jak zbliżył się doń policjant. 
| — Co pan tam ma w worku! — spy- 
łał go posterunkowy Łuczak natych- 
miast ze świata fantazji powrócił do rze 
czywisłtości, 

Nie odpowiadając na pytanie rzucił 
się do. ucieczki, 

Nie zdołał jednak ukryć się i został 
schwytany, Znalazł się on przed sądem, 
który po rozważeniu sprawy skazał gu 
na osiem miesięcy więzienia. 

IERZZIEE 


Tajemniczy adwokat z Radomia 


okradł artystę teatru Polskiego, p. Bogu- 
i sława Samborskiego. 


Z Warszawy donoszą: 

Popularny artysta teatru Polskiego, 
. Bogusław Samborski zamieszkuje sta 
e w pensjonacie pani R, Grossowej 
(Nowy Świat nr. 33), 


Paryżanin porywa warszawiankę. 


Szepty, scema zazdrości, 


pościg i ujęcie zbiegó 


na ul. Wielkiej. 


Z Warszawę donoszą: 

Młody paryżanin, pan Josek. Wajn- 
sztok często odwiedzał mieszkanie p. 
Abrama Goldfina, zamożnego kupca z 
ulicy Waliców nr, 13. 


Ponieważ pan domu był stale zajęty, 
kawaler emablował jego młodą żonę Ry 
fkę, która zdradzała dużo zapału do flir 
u 


Pewnego razu handlowiec zas*ał*swa 
małżonkę na kolanach gościa, czule o- 
bejhującą go za szyję, iwa się 
wiedy nie ma żarty, zrobił Wajnsztoko= 
wi scenę i dał mu do zrozumienia, że ta 
kich żartów „na. przyszłość tolerować 
nię będzie. 


: Weżoraj 6 godzinie 7 wieczorem, po 


stał małżonki. Poza tem stwierdził brak 
biżuterii i 2 tysięcy dolarów. 
— Czy dawno moja żona wyszła? — 
zagadnął dożórcę. 
Przed paroma minutami wsiadła 
do samochodu z panem Wajnsztokiem 
— brzmiała odpowiedź. ~ 

Pan Goldfisz złapał kapelusz, wsko= 
czył do taksówki i wiedziony  intuizją 
polecił jechać w kierunku dworca Głó- 


kl 

a ulicy Wielkiej ujrzał uciekiaie- 
rów, dopędził ich, zatrzymał i wezwał 
policjanta, 

Kochankowie byli zaopatrzeni w pz 
szporty zagraniczne, wizówane w kan- 
sulacie francuskim, 

Będą odesłani do dyspozycji sędzie- 


— 


— 


powrocie z miasta, handlowiec nie za- go ślecczego. 


Wyjeżdżając na kilka dni nad mo- 
rze, artysta 


rj ofiarą oszusta 
i — zaproponował pośrednik —|i zwrócili się do po 


Rudzik skazany zosał przez sąd na 


upoważnił właścicielkę |. 


Rudzika. 


kroił go i w ten sposób- dostał się do 
wnętrza. 

Wykrojony zamek umieścił z powro 
tem na Powe miejscu, 

Złodziejaszek, któ: był widocznie 
bardzo głodny orda AA wszystkie sza 
fy, lecz nie znalazł jedzenia, 

Z konieczności musiał więc zado- 
wolnić się butelką wódki, którą miał 
przy sobie, 


Po wypiciu całego zapasu czystej, 


cisnał butelkę o ziemię i zabrał się do 
pracy. 


W chwili, gdy zamierzał ulotnić stę 


ze zdobyczą usłyszał szmery na scho= 
dach, 
To wracał do domu p. Rubinsztajn. 


Wykrojony zamek wypadł z powre: 
tem na podłogę, 

P. R. zorjentował się w lot w sytu- 
acji i wbiegł do mieszkania. Złodziej nia 
mając ani chwili do stracenia wskoczył 
do szafy, lecz p. R. zauważył, że drzwica 
ki lekko się poruszyły, wobec czego zam 
knął je szybko na klucz i zaalarmował 
sąsiadów. 

Na pomoc przybiegło kilku meżczrzn, 
którzy przewrócili szafę w ten sposób, 
że włamywacz nie mógł się wydostać na 
wolność, a 

Gdy wydobyła go stamtąd policja 
był bliski utraty przytomności, gdyż w 
szafie nie mógł swobodnie oddychać, © 

Niefortunny złodziejaszek,, Aug 


więzienia, y 


Robotnik 
przygnieciony wago= 
-  nikiem. - 
Łódź, 14 sierpnia, 
W cegielni miejskiej przy ulicy Cies 
Szyńskiej przygnieciony został wywró- 
conym wagonikiem 41-letni woźnica, Jó 


zef Strojek. ( t 
Nieszczęśliwego wożnicę nie można 


było wydobyć z pod ciężkiego wagonie 


ku, wobec czego wezwano kilku robotnf 
ków i przy ich pomocy udało się wresze 
cie przesunąć wagonik, 

Pogotowie, które doń wezwano 
stwierdziło pęknięcie czaszki i ogólne 
obrażenie cielesne. Przewieziono go w 
stanie ciężkim do szpitala św. Józefa, 

[o ay 


Pod kolami samochodu.. 
Łódź, 14 sierpnia. 

Przy ulicy Zgierskiej obok domu ne. 

13 wydarżył się wczoraj wypadek sax 

mochodowy, którego oliarą padia p 


Gela Czcierska (Zgierska 38). Niewiasta 


ła doznała ciężkich obvażen cielesnych. 
Pogotowie w, stanie nieprzytomnym ode 
wiozło ją do domu. 


pensjonatu do dysponowania pokojem, te GRO AERAOCWĄA 


o ile zgłosi sie kandydat 
wego lokatora, 

Nazajutrz p. Grossowa otrzymala te= 
lefoniczną oferte, Rozmówca podał stę 
za Ryszarda Rekierła, adwoka:a z Ra- 
domia. Prosił o udzielenie mu dwudnio- 
wej gościnności, ` 

Tegoż dnia rzekomy adwokat zaje- 
chał do pensjonatu. Był to mężczyżna 
dystyngowany, elegancki, doskonale 
władający językiem polskim i francus- 
kim. Podczas dłuższej pogawędki z pa- 


na tvmczas6- 


nią Grossową, powołał się na szereg wy |] 


bitnych osobistości ze świata artystycz- 
nego, czem zaskarbił sobie zupełne za- 
ufanie, 

Dwudniowy pobyt „mecenasa za 
kończył się w sposób dość nieoczekiwa 
ny. Gdy w południe służąca weszła du 
pokoju, zastała trudny do opisania nie- 
ład. Szała, biurko, wszystkie szuflady 
były pootwierane, „adwokat znikł . 


Okazało się, że okradł p. Samborskie A 
go doszczętnie z bielizny, pozatem zab- |] 


rał najnowszy garnitur, kolekcje kra- 
wałów i poduszkę, 

W jaki sposób złodziej zdołał wvm- 
knąć się z pensjonatu — dotychczas nie 
usalono. 


REPUBLIKA 


WARSZAWIE 


do nabycia w głównym kiosku 
hali dworca pociągów odcho- 
dzących 


KRYNICY 


w księgarni w domu zdrojowym 


ZAKOPANEM 
SZCZAWNICY 


w księgarniach Ruchi“ 


ZOPPOTACH 


w księgarni N, GHERMAN 
Seestr. 39. 


~i 


Je 


dać 


sobie 


— Przyszediem, żeby 
wyrwać ząb... 

— Dentysta mieszka wyżej... 

— Ach, tax?.. Przepraszam. My- 


ślałem, że to tutaj... 


Moje MINjATUR | 


Wielcy w karykaturze. 


| Gdy zapytano Scholla, czy wierzy w 
Boga, pomyślał chwilę i odparł: 

i — Nie codziennie. 

| (UA 


(Anatol France otrzymał pewnego ra- 
= mu wzruszający list z prośbą o autograł 

od nieznajomej panny, 

Wziął więc egzemplarz swej ostat- 
| ae powieści i napisał następującą de- 
ację: 

i 7 „Późwie X. na pamiątkę miłych 
ehwii, kiedy się poznamy”. r 
y 
| Jak wiadomo, Lon Chaney słynie ż 
a w charakteryzowaniu się, 
Pewnego razu Adolf Mengou i Ha- 
gold ać wychodzą na spacer, Na 
ścieżce w ogrodzie widzą chrabąszcza, 
i którego Mengou chce rozdeptać, 


+ e Harold zatrzymuje g0: 
| — Ostrożmie, może to Eda 

s£ * 
sA ję Piron, który pran sobie 
| na wiele rzeczy, uszczypnął kiedyś Mar- 
ję Anoma na kohódaCh. i z 
| — Ależ panie Piron, jak pan śmie!— 
| zawołała królowa. £i 

— Wasza Królewska Mość — od- 


parł poeta — jeżeli serce Waszej Króle 
= wskiej Mości jest tak twarde jak jej za- 
= dek — jestem zgubiony! 


| AA 
i ++ 


| Podczas pogrzebu Frunzego niesiono 
| wielki trasparent z następującym napi- 
sem; 
— „Umarł Frunze, ozdoba i chwała 
czerwonej armji. Pójdźmy za jego przy- 
kładem!”, 


si 
Opowiadają, że matka Magdaleny 
Brohan, również słynna artystka miała 
wyjść w 89-ym roku życia za 100 letnie 
go Cherreula, wielkiego chemika fran- 
_ euskiego, który chciał w ten sposób po- 
zostawić majątek rodzinie ubóstwianej 
za młodu kobiety, 
'Pytano Magdalenę czy to prawda. 
| E aeoo przeczyła, wreszcie rzek- 
LE 
| — Tak, projekt taki istniał, ale nic ż 
= tego nie wyszło, 
| — Dlaczego? 
| — Bo rodzice nie dali pozwolenia na 
ślub 


Ktoś spytał Dymasa — syna 
tiẹ obecnie zajmuje, 
Zapuszczam sobie brodę! — od- 
= parl wielki dramaturg, 


2 lod 


czemu 


| — 
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- Lot Paryż--Ameryka 
zamierza podjąć lofnik polski kapitan Kowalczyk. 


Eiekt tego bohaterskiego czynu byłby nieocenionym czynnikiem 
dla naszej propagandy. * © 


„Nowy Kurjer“ przyniósł w tych 
dniach wysoce interesującą wiadomość. 
Według relacii tego dziennika kapitan 
3 pułku lotniczego z Poznania p. Kowal- 
czyk zamierza w najbliższym czasie 
podjąć lot do Le Bourget a stamtąd 
przez Atlantyk do Ameryki. Finansową 
stroną tej imprezy zająć się mają pola- 
cy amerykańscy, którzy podczas swego 
pobytu w Polsce przyrzekli kpt. Kowal- 
czykowi wydatną pomoc materialną. 

Wiadomość tą społeczeństwo win- 

no przyjąć z aplauzem i najwyższem za- 
dowoleniem. Jeżeli bowiem kpt. Kowal- 
czyk stosownie do swej zapowiedz: isto- 
tnie pokwapi się o zdobycie oceanu i w 
zwycięskim locie ponad spienionemi fa- 
lani Atlantyku okryje imię polskie nie- 
śmiertelną chwałą odwagi i bohater- 
stwa, to wówczas efekt tego pomniko- 
wego czynu będzie dla nas nieocenio- 
nym czynnikiem zdrowo pojętej propa- 
gandy. 

Dotychczas bowiem pod tym wzglę- 
kiem nie zdołałiśmy ujawnić żadnych ten- 


dencji, któreby mogły nas postawić na 
równym poziomie z Europą. Propagan- 
da nasza nie przekroczyła jeszcze stanu 
niemowlęctwa, trwającego niestety ad 
infinitum, niemowlęctwa, które państwu 
i narodowi przynosi szkody zarówno 
materjalne jak i moralne. Od długiego 
szeregu lat problem ten jest przedmio- 
tem sporów i namiętnych dyskusji, mi- 
mo to jednak jest on wciąż jeszcze piętą 
achillesową naszego państwowego ist- 
nienia, 

Od niedawna dopiero ujawniły się w 
tym kierunku pewne dążenia, które do- 
tychczas jednak w praktyce nie wywo- 
łały żadnego pożądanego efektu. Nale- 
Żą one zresztą do szeregu takich posit- 
nięć, które zwykło się delikatnie okre- 
Śślać jako t, zw. faux pas. 

Zewnętrznym wyrazem tej nieudol- 
nej propagandy są ostatnie międzynaro- 
dowe zjazdy i kongresy. Nie negujemy 
wprawdzie ich wybitnego znaczenia, ale 
znowu z drug'ei strony stwierdzić mu- 
simy, że szałone sumy które się na nie 


Marysin, mężczyzna w 
kuchni?.. Ja na to nię pozwole... 

— To znaczy, że chce pani, żebym 
częściej wychodziła ?.. 


— Coby powiedział twój ojciec gdy- 
by cię teraz zobaczył, co, smarkaczu? 

— QOnby się bardzo ucieszył, bo ou 
jest od dziesięciu lat ślepy!... 


Zgon sławnego telepaty, 


który za życia był wyrocznią bussinesmanów 
S. p. Reese był polakiem osiadłym w Ameryce. 


Wszystkie pisma amerykańskie po- 
święcają obszerne artykuły zmarłemu 
niedawno J. Reesemu, którego fenome- 
nalny dar jasnowidzenia był niejedno- 
krotnie przedmiotem namiętnych dysku- 
sji, a nawet głośnego w swoim czasie 
procesu przed trybunałem nowojorskim. 

Skarga, wytoczona przeciwko niemu 
przez spekulantów, grających na giełdzie 
na zasadzie jego przepowiedni i zawie- 
dzionych najzupełniej w swych nadzie- 
jach wielkich zysków, zarzucająca mu 
uprawianie szarlatańskiego procederu, 
została uznana przez sędziów, jako nie- 
słuszna. Najwybitniejsi profesorowie 
stwierdzili, że Reese posiadał istotnie 
niezwykłe własności telepatyczne i dzia- 
łał najzupełniej bona fide. Zaskarbił on 
też sobie życzliwość j przyjaźń różnych 
znakomitości amerykańskich, chętnie 
korzystających z jego rad i wskazówek 
pomiędzy innemi i wielkiego wynalazcy, 
Edisona. 

Dziwne były koleje losu tego czło- 
wieka!! Urodzony w Polsce, wywedro- 
wał we wczesnem dzieciństwie wraz z 
całą rodziną początkowo do Hamburga, 
gdzie oiciec jego otworzył sklepik z 
produktami spożywczemi. Jako młody 
chłopak pełnił on czynności subjekta, co 
przychodziło mu tem łatwiej, iż nie mial 
potrzeby pytać klijentów o rodzaj żą- 
danego towaru, odgadywał bowiem ich 
Życzenia. Więcej jeszcze, z naiwnością 


i brakiem zastanowienia, zwykłymi w 


tym wieku, zdradzał głośno tajemnice 


ich najskrytszych myśli i zamiarów! po- 
wstawały na tle jego jasnowidzących 
niedyskrecji częste i tak ostre konflikty 
pomiędzy dumnym z syna ojcem i stale 
demaskowanymi klijentami, iż Reese jr. 
musiał w końcu porzucić sklep, któremu 
groził formalny bojkot. 

Udał się on tedy do Ameryki, gdzie 
eksploatacią jego telepatycznego daru 
zajęli się zawodowi burnumowie tam- 
tejsj i wyrobili mu tak głośne imię, że 
stał się wyrocznią  businessmanów, 
zwłaszcza lubiących łowić złote ryby w 
inętnej wodzie gry akcyjnei. 

Początkowo, każda przepowiednia 
Reesego sprawdzała się z matematy- 
czną niemal dokładnością, dzięki częmu 
ilość klijentów i wysokość honorarjów 
wzrastały z amerykańską szybkością. 
Gdy wszakże kilku zwolenników tej ta- 
jemniczei i kapryśnej wiedzy przypłaci- 
ło swoją wiarę utratą całego majątku, 
Reese, po tryumialnym dla niego prze- 
biegu procesu, przestał zajmować się 
udziełaniem giełdowych porad i poświę- 
cił się wyłącznie już bezinteresownym 
seansom telepatycznym. 

Sława jego nie ucierpiała, jasnowi- 
dzącym, i tosienomenalnym wprost, po- 
został on aż do ostatniej chwili. Odga- 
dywał treść zamkniętego w kopercie li- 
stu, czytając w myślach osoby, ten pa- 
pier trzymającej, w trudniejszych wy- 
padkach posługując się drutem miedzia= 
nym, łączącym jego rękę z ręką danego 
medjum. 


wykłada w najmniejszym nawet stopniu 

nie opłacają konkretnych rezultatów. 
Poprostu skórka nie warta wyprawki, 
tembardziejj że w podobnych wypad- 
kach występujemy z przesadną okaza- 
łością, która przekraczając ramy zwy- 
kłej gościnności staje się uciążliwą roz- 
rzutnością. Skutek zaś jest taki, że goś- 
cie zagraniczni miast dobrego wraże- 
nia wywożą zazwyczaj niesmak i prze- 
konanie o polskiej lekkomyślności. 


Rzecz prosta, że tego rodzaju pro- 
paganda nietylko, że nie odpowiada 
swym celom ani założeniom, ale jest 
wręcz szkodliwa. 


Innych natomiast metod, bardziej 
praktycznych i bardziej celowych chwy- 
tają się amerykanie, którzy wiedzą, że 
dobra reklama i dobra propaganda jest 
nieodzownym warunkiem dobrego inte- 
resu. Dlatego też pomysłowi jankesi po- 
trafią dla zwrócenia czyjejś uwagi wy- 
zyskać wszystko, co potrafi utrzymać 

miljony ludzi w napięciu i nieustan- 
nem zainteresowaniu. Dzięki tym walo- 
rom propaganda amerykańska odnosi 
zawsze pożądany skutek i fascynujuje 
zawsze swą pomysłowością. 


Nie bez wpływu jest tu jeszcze je« 
den czynnik właściwy i przyrodzony a- 
merykańskiej psychice, Jest nim poś- 
piech ł dążność do pierwszeństwa. 


Bodajże najklasyczniej ujawnia się 
to w dziedzinie lotnictwa t. zw. rekor- 
dów, które są również czynnikami do- 
Skonałej, a nadewszystko sprytnej te- 
klamy i propagandy. Dowodem tego 
Lindbergh, który pierwszy przeleciał 
ocean. Byrd, który pierwszy przewiózł 
z Ameryki do Europy pocztę, wreszcie 
Levine, który pierwszy pomyślał o sta- 
tej komunikacji oceanicznej. 


„A więc rekord, korzyść praktyczna 
i bussines... 


A u nas? U nas... jak mówi przysło- 
wie, „niech na całym świecie wojna, 
byłe nasza wieś spokojna“. Mamy zaw- ` 
sze Czas... 


Wspomnieliśmy o zamierzonym lo» 
cie do Ameryki por. Kowalczyka. Za- 
miar bezwątpienia piękny i godny szcze< 
rego poklasku. Miinowol: jednak nasu- 
wa się szereg przykrych refleksji, w 
pierwszym zaś rzędzie to, że wyciągamy 
dłoń po laury dopiero wówczas, kiedy 
mam je zabierają z przed nosa. Wybiera- 
my się bowiem w podróż ponad Atlai- 
tyk dopiero wtedy, kiedy już trzech lo- 
tników go przeleciało a czwarty lada 
dzień wzbije się w przestworza i z Ber- 
tna poleci w kierunku nowego Świata. 
A więc spóźnilkkśmy się o całe pół roku. 
Dziś miast indywidyalnego. czy, czy- 
nu wielkiego, który rozsławić by mógł 
w świecie polską odwagę i przedsiębar- 
czość, pozostaje nam tylko naśladowni- 
ctwo, 

Lepiej jednak później, niż wcale. W 
tej chwili jednak dręczy nas jedna tros- 
ka. Chodzi bowiem o to, aby i tym ra- 
zem nie skończyło się tylko na zamia- 
rze. Ant. W, 


Poszukuję 


pokoju bez mebli 


na Piotrkowskiej w centrum. 
Oferty sub „Ne100* do adm. Republiki, 


> 


Telefoniczny budzik i informator. 


— Kiedyż my się tego doczekamy?.. 


ra, albo Eisenstadt nie będzie począw- 
izy od 15 b, m. troszczyć się, że się 
spóźni do biura, do pociągu albo na 
randkę. Obudzeniem go w danym mo- 
mencie zajmie się telefon. Wystarszy, 
te na jakiś czas przedtem poprosi tele- 
lonistkę? 

— Niech mnie obudzi o tej a o tej 
kodzinie. 

Il na minutę zacznie: telefon dzwonić 
tak długo, aż dany osobnik nie wsta- 
nie i nie zdejmie słuchawki. Jednorazo- 
we załatwienie takiego polecenia ko- 
e drobną sumę 10 groszy austriac- 

ch. 
Zarząd telefonów poszedł jeszcze da 
lej w swym ciekawym eksperymencie. 
Dto abonent wychodzący z domu mo- 
że polecić telefonistce, ażeby w czasie 
jego nieobecności odebrała jego telefon. 
Tak więc telefonistka w zastępstwie 
właściciela danego numeru może za- 


Poczciwy obywatel Baden, Aa 


Niezwykła wierność psa. 


Biedna suka śmiercią zapłaciła przywiązanie do 


swego 


Z Sosnowca donoszą: 

W  Krzykawce pod Sławkowem 
zdarzył się wypadek, świadczący o nie 
bywałem przywiązaniu psa do swego 
pana i do miejsca jego pobytu. Oto pe 
wien włościanin z Krzykawki wyje- 
chał niedawno do Krakowa«na jarmark 
zabierając z sobą sukę, która bardzo 
podobała się jednemu z mieszkańców 
Krakowa. Zwrócił się przeto do włoś- 
cianina z propozycją, aby mu ją odstą- 
pił, poczem uzyskawszy zgodę, zabrał 
zwierzę do swego mieszkania, 

Przed kilku dniami niedaleko Krzy 
kawki znaleziono sukę martwą. Jak 
się okazało, suka miała troje szczeniąt 


KARALUCHY 


i wszelkie inne robactwa tępi 
najradykalniej 


„MORANT“ 


Żądać w aptekach i skł. ap'ecznych. 


A. E. MASSON. 


Czarna Julka 


Sensacyjny romans spółczesny. 


wiadomić wołającego, iż dany osobnik 
wyjechał, że można się z nim połą- 
czyć tym a tym numerem, że wróci 
wtedy, a wtedy i t. p. Jednorazowa ta- 
ka odpowiedź kosztuje 20 groszy. 

Za tę samą cenę można na stacji te- 
lefonicznej zdobyć jeszcze rozmaite in- 
formacje. I tak np. jaka apteka jest w 
nocy otwarta, jaka jest prognoza mete 
orologiczna nie tylko w mieście, ale 
też w miejscowościach, - gdzie się od- 
bywają górskie sporty zimowe, kiedy 
i iakie specjalne pociągi odchodzą, Te 
it. p. informacje można zdobyć istotnie 
w jak naikrótszym czasie przez pokrę- 
cenie korbką telefoniczną. 

Ten telefoniczny budzik oraz infor- 
mator nie jest zresztą nowością, wpro- 
wadzono go niedawno w Budaneszc'e, 
a przedtem w Szwajcarii. Wartoby, że 
by zarząd naszych telefonów zaintere- 
sował się tem nowem zastosowaniem 
telefonu. 3 
s 


pana. 


i korzystając z tego, że nowy jej pan w 
Krakowie przestał ją więzić, postano- 
wiła przenieść swe potomstwo do Krzy 
kawki. 

Niewiadomo, co skłoniło poczciwe 
zwierzę do tak ryzykownego kroku, 
czy chęć pokazania swych dzieci swe- 
mu panu, czy też przywiązanie do miej 
sca rodzinnego — dość, że suka wyko- 
nała w ciągu jednej nocy olbrzymi wy 
siłek, przeniósłszy dwoje szczeniąt w 
pysku do samej Krzykawki. 

Po trzecie maleństwo wybrała się 
już widocznie o świcie, nie zdołała już 
jednak dojść nawet do Sławkowa i wy- 
czerpana padła trupem niedaleko swej 
wsi rodzińnej. 

Wysiłek fizyczny psa, objuczonego 
nadto pewnym ciężarem, z którym nale 
żało się obchodzić bardzo delikatnie, 
był olbrzymi, skoro weźmie się pod tł- 
wagę, że z Krzykawki do Krakowa jest 
przeszło 50 kilometrów, którą to drogę 
biedne zwierzę odbyło cztery razy w 
ciągu nocy. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Ryszard spotyka w kasynie sopockiem 
dawnego swego przyjaciela Władka Woi- 
dana, którego łączą jakieś stosunki z pan- 
ną Julią. 

Julja nie jest w Sopotach sama, lecz 
z niejaką Heleną Steinową, bogatą 55-cio 
letnią damą, która pewnego dnia zostaje 
podstępnie zamordowana w swej willi. 

Stwierdzono, że znikło auto Steinowej 
a wraz z nim Julia. 


Im dalej Ryszard czytał gazetę tem 
większy opanowywał go strach. Prze- 
czytawszy do końca, rzucił gazetę na 
stół, 

— To okropnel., — zauważył Woj- 
dan, 

— Ta młoda niewiasta to panna Jul- 
ja, prawda? — zapytał Ryszard — Wt- 
działem ją w pańskiem towarzystwie. 

— Pan nas widział razem? — zdzi- 
wil się Wojdan — Tembardziej więc 
zrozumie pan' moją sytuację... 

Ale Ryszard widział przecież Julię 
na pół godziny przed ich spotkaniem. 
Nie mógł zapomnieć o tem jak  Julja 
wpadła do ogrodu i w wielkiem zdener- 
wowaniu usiadła na ławee. Teraz ten 


moment w ogrodzie wydawał mu się je- 
szcze bardziej podejrzanym... l 
Wbrew, zwyczajowi zawiązał byle 
Ja 


jak krawat i zapytał; 

— A kto to jest ta pani Steinowa?,. 
Czy to ta sama niewiasta, z którą Julja 
poszła do domu? 

— Tak — odparł krótko Wojdan. 

— Więc czego pan właściwie chee 
ode mnie?,.. — pytał dalej Ryszard. 

— Byrka jest obecnie w Sopotach. 
Uważam go za jednego z najlepszych 
detektywów. Pan go zna. On niegdyś 
był u pana na obiedzie. 

Ryszard rzeczywiście czuł słabość 
do znakomitych osób i miał zwyczaj za 
praszania ich na obiad, Na jednym z ta 
kich obiadów był właśnie Byrka i Woj- 
dan. 

— Więc chce pan, żebym wstąpił do 
niego... 

— Jeżeli pan byłby łaskaw.. 

— Przyznam się, że to jest polecenłe 
niezbyt miłe — rzekł Ryszard — Praw- 
dopodobnie polecono mu już zająć się tą 
sprawą i nagle my.... 

— Nie, nie.. — przerwał mu Woj- 
dan — On się tą sprawą nie zajmuje... 
Właśnie ja chcę go poprosić, żeby mt 
pomógł, gdyż on jest na urlopie... 

— Nie rozumiem pana — odparł Ry 
szard — Chce pan naprowadzić na śla- 
dy panny Julji jednego z najlepszych 
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Królowa plaż morskich. 


Różowa peonja, symbol wiecznej młodości, najmod- 
niejszym kwiatem sezonu. 


Na plażach w Blankenberghe, Osten 
dzie, Biarritz, San , Sebastiano i nad! 
brzegami Pacyfiku, gdzie gromadzi si» 
towarzystwo amerykańskie, najmodniej 
szym kwiatem obecnego sezonu jest pe- 
onia, 

Królowanie peonji przypada na cza» 
Zielonych Świąt lecz sztuka ogrodnicza 
potrafiła przedłużyć jej życie, o załe 
trzy miesiące i może dlatego ten kwiat 
jest tak modny i poszukiwany, stał się 
bowiem symbolem współczesnej kobiety 
która umie do późnych lat zachować i- 
rode ji powab młodości. 

Peonja, znana na Bałkanach w tam- 


Za obraze 


tejszej medycynie ludowej pod nazw’ 
„róża epileptyków', posiada wiele cen- 
nych własności leczniczych — chroni bo 
wiem od zimnicy, a wywar jej korzeni: 
uchodzi za znakomity lek przeciw śicn- 
towi, reumatyzmowi i epilepsji, W Ma- 
cedonji, swej ojczyźnie, kwitnie na p- 
lach jako skromny, czerwony kwiatu- 
szek. 

Przed 80 laty dostała 
ręce europejskich ogrodników, którzy 
skromną bułgarską prostaczkę ptze- 
mienili w księżniczkę ogrodów i bukie- 
tów, oddając jej w bieżącym sezonie kió 
lestwo nad wszystkimi kwiatami, 


Mahometa 


się peonja w 


dziennikarz angielski w Indjach | 
skazany na rok więzienia. 


W Indiach angielskich trwa nieustan- 
na walka religijna między hindusami a 
m i; dlatego właśnie utrzyma- 
nie równowagi tam jest trudniejsze, niż 
w innych krajach. Ucierpiał też z tego 
powodu pewien dziennikarz hinduski, 
który w jednym z dzienników lokalnych 
ogłosił artykuł o Mahomecie. 

W artykule tym była wzmianka, że 
Mahomet bardzo źle czuję się w piekle, 
gdzie jest męczony i gdzie przebywa w 
otoczeniu wszystkich swych żon. Muzu? 
nianie bardzo byti tym amtylcułem obu- 


| 


sadzie. 


Sędzia anglik, który miał tę sprawę 
rozsądzić, znalazł się w położeniu bardzo 
trudnem, Bo czyż naprawdę było znie- 
wagą napisanie tego rodzaju rzeczy © 
Mahomecie? Na to pytanie sędzia, po 
długich badaniach świadków, orzec mu- 
siał, że tak, wskutek czego, biedny dziem 
mikarz skazany został ma rok więzienia 


i 19 funtów saterfingów kary pieniężnej. 
Ten bardzo surowy wyrok miat głów 
nie na celu zapobieżenie awanturom, 


przygotowamytm przez ludność muzut- 


rzeni i złożyli na dziennikarza skargę w Imańską. 


Gabinet dentystyczny dla psów 


otwarty został w Berlinie. 


Ww a: agp A Tany 
specjalny gabinet zny la 
sów. W tym gabinecie pracują wykwa- 
ifikowani dentyści, którzy skończyli wy 
dział uniwersytetu berlińskiego; udzie- 
lają oni rad psom o zepsutych zębach 
oraz leczą je w razie potrzeby, A po 
kilku dniach kuracji pacjenci, zaopatrze 
ni w mostki, szczęki, korony itp, tak 
doskonale dają sobie radę z nowym uzę- 
Beż, że gryzą najtrwardsze nawet 
ciała. 


Pewnemu dziennikarzowi, który w 
dał się do owej lecznicy psich A 
celem zorjentowania się, jak też idzie 
praca, kierownik gabinetu odpowiedział 
że psy w ciągu operacji bardzo są ciem, 
pliwe, tak że do środków  znieczułają- 
cych uciekać się trzeba niezmiernie rzad 
ko. Co jest jeszcze rzeczą e 
tem wszystkiem, że wszystkie psy do- 
skonale rozumieją, iż lekarzowi chodzi 
tylko o niesienie im ulgi, 


detektywów... Czy pan zdaje sobie z te-|nął mą myśl o tem, co ma uczynić nas 


go sprawę, panie Wojdanie? 


stępnej nocy. Odpowiedziała pami 


Wojdan zerwał się z miejsca, jak ra-|, „Nie, my mamy inne plany”. To jest 


niony zwierz: 


trzeci motyw, I po tem wszystkiem pr ; 


— I pan sądzi, że ona jest winna? |si mnie pan o to, ażebym zwrócił się dę 


Pan?, Przecież pan ją widział!.., 


"sądzi, że ona jest winna... podobnie jak 
j.ądzą pisma i policja?... 


— Policja też?., 

— Tak. Gdy przeczytałem wiado- 
mość o morderstwie, poszedłem do wil- 
li. Policja zagarnęła już ją w swe ręce. 
Nie wpuszczono mnie naweż do ogrodu. 
Lecz udało mi się wszcząć rozmowę z 
pewnym policjantem. Policja uważa, że 
ona brała udział w morderstwie. 

Ryszard przespacerował się dwa ra: 
zy po pokoju i zatrzymał się przed Woj- 
danem. 

— Niech pan słucha... — rzekł z na» 


maszczeniem — Julję widziałem o pół| 


godziny wcześniej zańim ujrzałem pana. 
Wbiegła do ogrodu i rzuciła się na ław- 
kę. O mało nie dostała ataku histerji, 
Czy wie pan jaki był powód jej zdener- 
wowania?... Ona wszystko przegrała! 
To jest jedna sprawa. 
Ryszard zgiął jeden palec lewej rę- 
ki, 
— Potem wróciła do kasyna. Pan 
zaproponował, żeby grała razem z pa- 
nem. Zgodziła się chętnie. Pan przegrał. 
To jest drugi motyw. A potem — niech 
pan słucha — potem przy pożeśnantu 
zwrócił się pan do niej z pytaniem, czv 
będzie nazajutrz w kasynie, ło znaczy 
wczoraj, tego wieczoru, gdy dokonane 
zosało morderstwo. Twarz jej posmut- 
niała. Zawahała się przez chwilę. Stała 
się nagle bardzo poważną. Uważam, że 
to był strach, wielki strach, jaki ją ogar- 


Pan | Byrki? 


— Tak! Koniecznie! == 
nowczo Wojdan. 

Ryszard wziął kapelusz i laskę, 

— Czy wie pan gdzie Byrka mies 
ka? — zapytał. 

— Tak... — odrzekł Wojdan. 

Wyszli na ulicę, nie mówiąc do sies 
bie ani słowa. 

Wojdan zaprowadził przyjaciela da 
komfortowego hotelu w centrum miá- 
sta. Ryszard wręczył numerowemu w» 
zytówkę i po chwili obaj zostali przyię- 
ci przez detektywa, który w tym cza- 
sie spożywał śniadanie, 

W pyjamie przy stole Byrka wyślą< 
dał raczej na artystkę niż na detekty- 
wa, Podniósł się z fotelu i wyciągnął rę- 
ce do Ryszarda. 

— Witam pana, panie Ryszardzie! 
Moje uszanowanie dla pana, panie Ws 
dan... Proszę, niech panowie siadają... 

— Pan mnie. jeszcze pamięta? — 
zdziwił się Wojdan. 

— Zawód mój wymaga / zapamięty« 
wania twarzy wszystkich osób z który- 
mi się stykam — odparł Byrka z uśmie- 
ckem — Pan przecież był wtedy na o- 
biedzie u pana Ryszarda, prawda? 

— Tak.. Ale teraz przyszliśmy do 
pana w bardzo ważnej sprawie.. — za- 
czął Wojdan. i 

Głos jego zdradzał silne zdenerwoe 
wanie. 

— Słucham pana... — rzekł poważe 
nie detektyw. (D.cm.). 


odparł | stas 
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Znakomity geolog prof. Leitmeier 


stwierdził zawartość złota 
na plaszczystych terenach w dorzeczu Prypeci. 


Zadowolony pomyślnym wynikiem swych badań, zachęca on 
poszukiwań i wiercenia szybów. 


W tych dmiach optszcza prasę sier- 
pmiowy zeszyt czasopisma Górnośląs- 
kiego Związku Przemysłowców Górni- 
czo-Hutniczych, w którym m. in. prof. 
K. Leitmeier z Wiednia szczegółowo zda 
je sprawę ze swych badań nad śladami 
złota, znalezionemi na Polesiu. Jako geo- 
log i znawca złóż kruszcowych, prof. 
Leitmeier w lecie 1925 r. bawił osobiś- 
cie na Polesiu i zebrał szereg próbek, 
których jakość į właściwości obecnie o- 
pisuje. 

Złoto znaleziono rzeczywiście na Po- 
tesin j to w ilościach, zachęcałących do 
dalszych badań, Pod tym względem ra- 
port prof. Lestmeiera, nacechowany oO- 
strożnością | naukowym krytycyzmem, 
jest wyrażnie optymistyczny. Zbadane 
próbki, w liczbie 17, pochodzą wszystkie 
z małej przestrzeń pomiędzy rzekami 
Morocz i rzeką Łan w północnej części 
dorzecza Pry: tam, gdzie obię te rze 
Ki najbardziej zbliżają się do siebie. Tam 
Bowiem, mianowicie ną terenie dóbr Ro- 
żany, po raz pierwszy natrafiono na zło- 
tonośne złoża. 

Ponieważ jednak geologia tego skra- 
wka Polesie nie przedstawia żadnych 
odrębności w porównaniu z całym szmia- 
tem tego kraju, przeto nie można wąt- 
pić, że w inn. punktach o tej samej struk 
turze i tej samej przeszłości geołogicz- 
mej, to znaczy ma ogromnej bądź co 
bądź przestrzeni kilkunastu tysięcy ki- 
lometrów kw. badania doprowadzityby 
do zupełnie analogicznych rezultatów. 


Grunt Polesia stanowi cienka war- 


stwa próchnicy, zarosłą lasem lub mo- 
kradłem, 


w małym stopniu uprawna, 
pod którą leży piasek kwarcowy. Co le- 
ży pod tym piaskiein, miewiadomo, gdyż 
dotad nie dokopana się jego dolnej gra- 
nicy. 


We wszystkich analizowanych pró- 
bach bez wyjątku znaleziono ślady zło- 
ta I srebra, W niektórych próbach skot- 
statowane 0,4 grama złota į tyleż sro- 
bra na tonnę piasku, w innych — 0,2 0,4 
gr. — a w jednem mijscu aż 2 gramy na 
tonnę, Złoto jest przytem obecne, jako 
czysty metal w stanie nadzwyczaj roz- 


Kdrobnionym. tak, że nawet pod mikro- 


skopem niepodobna skonstatować naj- 
drobniejszych ziarenek metalu, Ponie- 
waż chodzi me oe rudy, któreby trzeba 
przemielać, ale o tego rodzaju rozdro- 
bnienie, dokonane już przez naturę i zło- 
żone w piaskach, które bardzo łatwo 
płukać, przeto zawartość 2 gramów Zło- 
ta na tonne materjału może już w sprzy= 
jalących warunkach za wysoką 
rentowność eksploatacji. 


Prof. Leitmeler zwraca jeszcze twa- 
zę na tę okoliczność, że zawartość zło- 
ia zdaje się wyraźnie zwiększać wraz z 
głębokością. To samo tyczy się zresztą 
j srebra. Okoliczność ta stanowi jeden 
z najbardziej zachęcających rezultatów 
omawianych badań t jest łatwo zrozu- 
miała. Jeżeli bowiem złoto wędrowało 


z piaskiem jako zawiesina, to wskutek 


swego niezwykłe wielkiego ciężaru ga- 
tunkowego miało słabą tendencję prze- 
ciskania się w wodzie pomiędzy ziaren- 
kami piasku jaknajsłębiej w dót. A po- 
nieważ piaski połeskie są stale przesią- 
knięte wodą j to wodą stojącą lub ply- 
nącą bardzo leniwie, orzeto wędrówka 
ta mogła dprowadzić do niemal zupeł- 
nego wyługowania wierzchnich warstw 
piasku. 


Geologicznej ojczyzity złota, znale- 
zionego ta Polesiu należy upatrywać w 
płaskowyżu wołyńskiem. Wypiętrzona 
tam niegdyś płyta granitowa — część 
pierwotnej skorupy ziemskiej — uległa 
w ciągu następnych epok geologicznych 
daleko posumiętej erozii właśnie przez 
rzeki, płynące na północ, na Polesie 


Rzeki te kończą się obecnie w plar 


skim żłobie Prypeci, jednak. niema wąt- 
pliwości że przed epoką lodową i przy- 
kryciem północnej części kraju przez it- 
twory lodowcowe, sięgały znacznie da- 
lej na północ, mieląc rozkruszony gra- 
nit wołyński na ten właśnie złotonośny 
kwarcowy piasek i łyszczyk, który 0- 
pisuje prof. Leitmeier. Wiadomo bowiem 
skądinąd, że granit ten, jak zresztą np. 
także granit tatrzański istotnie zawie- 
ra stałe ślady złota, chociaż w tak ma- 


do dalszych 


= twardej skały nie mogłoby się opła- 
cić. 

Wyniki badań prof. Leitmeiera Za- 
chęcają do dalszych poszukiwań na tc- 
renie Polesia, a przedewszystkiem d9 
wiercenia głębszych szybów w różnych 
pnktach zasiągu wspomnianego piasku 
kwarcowego celem skonstatowania, czy 
rzeczywiście w dalszych jego war- 
stwach nastąpiło nagromadzenie się zło- 
ta w ilościach, zapewniających rentow- 


tej ilości, że wydobywanie go z ogrou- | ność odbudowy. 


~m 


Z pokazów lotniczych w Wilnie. 


Służba rotuicza w Polsce jest w słałym rożweju — warkot motara reziega sle 


II-go myśliwskiego pułku lotniczego, które w szyku schodami tworzą trójkę. 


Krwawe dożynki z roku 1607. 


Leniwa dziewczyna w obawie, że nią „oborzą brodę* 
zabija i rani 12 parobków. 


pełną tragizmu opowieść o dożynkach, 
jakie sprawiał niejaki Wskciewiki 
w majętności swej Lichocin, z którego 
do dzisiaj utrzymała się jedynie nazwa. 

Dwór bowiem znikł z powierzchni 
ziemi, a włókami podziefili się chłopi z 
Proboszczowie. 

Pan Waśniowski żył w stanie bez- 
żennym, choć pięćdziesiątkę miał już na 
karku. 

Posiadał jedynie faworyte, Jadwinię 
jurna dziewczynę wiejską, której njena- 
widziły dawne jej przyjaciółki, albowiem 
od czasu gdy zwrócił na nią uwagę dzie- 
dzie, panoszyła się jeszcze więcej niż u- 
rodzona szlachcianka. 

Zbliżały się dożynki, Dziewczęta i 
parobcy śledzili piłnie, która z dziewuch 
wywija najrażniej sierpem, aby ią wyb- 
raé na przodownicę, Ekonom forytowat 
Jadwinię, aby się przypodobać dziedzi- 
cowi, powszechna zaś była opinia, iż fa- 
worytka pańska jest najleniwsza ż pośród 
wszystkich dziewczyn i napewno' „obo= 
rzą nią brodę”, to znaczy, ciągnąć ją bē- 
dą ża nogi wokół niezżętego snopa psze 
nicy, który wedle zwyczaju pozostać ma 
dla „myszek”, a nazywa się „brodą”. 


pod niebem, budząc otuchę ; wiarę w nas zych rycerzy. 
wła fragment z pokazów lotniczych w Wilnie, Widać na obrazku 5 samolotów 
dawnych rejestrach mazowiec= 
kich znajdujemy  charakterystyczną, a 


Zdjęcie nasze przedsta- 


Jadwinia, przeczuwając, na co się za 

nosi, oświadczyła dziewczętom i parob- 
kom: 
Przebiję nożem, jeśli tknie mnie któ- 
Ty... 
Groźba ta podnieciła jeszcze zaciek- 
łość wiejskiej młodzieży. 

Przyszła wreszcie oczekiwana chwi- 


a, 

Kobiety uwiły dwa wianki — jeden 
z pszenicy, z żyta drugi, okrążono ogrom 
ną „brodę'” na środku łanu, a jeden z pa 
robczaków nazwiskiem Walenty Kulon 
orwał Jadwinię za nogę, chcąc ją 9ba- 


Cc, 

Czterdzieści rąk pośpieszyło mu z po 
mocą, 

Naraz błysnął nóż i trysnęła krew. 
Opadnięta Jadwinia cięła na prawo i ra 
lewo, Czterech parobczaków i pięć dzie 
wczyn padło z przebitą piersią, a reszta 
odniosła rany, Troje zmarło w kilka dni 
potem. 

Morderczyni 12 osób poniosła sromo 
tnę karę, Mimo starań pana Waśniow- 
skiego, została wtrącona do więzienia i 
zginęła pod toporem w roku pańskim 
1607. 

Krwawa Jadwinia chadza dotąd wed 
le legendy po mazowieckich łanach i 


W ten bowiem sposób nakazuje oby- |straszy między stogami, 
czaj karać najgorszą pracownicę, 
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żiotonośne piaski na Polesiu. 
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Spelniona wizja 
własnego pogrzebu 


Jasnowidzący starzec 
opisał go szczegółowo. 


W Paryżu umarł s kawalez, dzia 
wak Piotr Garneux. Rodzina zajęła się 
jego pogrzebem, lecz już od LS POs 
czątku natrafiła na ogromne trudności. 
Otóż zakład pogrzebowy, w którym za- 
mówióno trumnę nagle zawiesił wypła=. 
ty i nie mógł  zawówienia wykonać. 
Ksiadz wchodząc na schody domu nagle 
upadł i złamał nogę. Wreszcie, gdy ru- 
szył kondukt, konie spłoszyły się i wy* 
wróciły karawan, Dopiero po ogromnym 
wysiłku ciało pochowano. 

Jakież było jednak zdziwienie rodzi« 
ny, kiedy przeglądając papiery zmarłe- 
go dziwaka, znaleziono dokładny opis 

adków, które miały miejsce już po 
śmierci Carnaux, 

Jak z pozostałych pism ży wic 
zmarły miewał czasami jasnowidzenia. 
Razu pewnego, pragnąc przekonać się 
jak zachowają się spadkobiercy po jego 
śmierci wywołał wizję własnego paree 
bu. Wywołany obraz był tak dokładny, 
że jasnowidz mógł bez żadnej trudności 
zanotować widzenie. 


Zmarły prawdopodobnie wierzył 


|swym własnym halucynacjom, gdyż od» 


owiednio zmodyfikował testament, 

iędzy licznemi poprawkami zauważo+ 
no, iż zupełnie wydziedziczył swą sio- 
strzenicę, rzekomo bardzo przywiązaną 
do starca, Carnaux usprawiedliwia się, 
Że musiał tak uczynić, gdyż miłość iego 
siostrzenicy jest udaną i nawet nie sta- 
‘wi się ona na jego pogrzeb. 

Tak też się i stało, Między gośćmi 
pogrzebowymi nie było „kochającej sio- 
strzenicy”, 


złoty młodzieniec 
morduje 16 osób - 
aby posiąść spadek. 


Przed kilku dniami policja w Balte 
more nięła bardzo niebezpiecznego zbro- 
dniarza, który przez szereg miesięcy. 
wywijał się sprytnie z rąk sprawiedi- 
WUSUL. 

Podłoże sprawy przedstawiało się 
następująco: 

Przed 50 laty niejaki fFiustaw Ressel, 
przyiechał z Baltimore do Noweg Jor- 
ku, gdzie dorobił się ogromnego mają- 
tku. = 

W roku 1926 chory staruszek zawę+ 
zwał do siebie notarjusza i cały swój 
dorobek zapisał rodzinie zamieszkałej 
w Baltimore, a składającej się z 26 człon 
ków. 

Jednym z pierwszych, którzy dowie- 
dzieli się o ogromnym spadku, był Jan 
Spolter, złoty młodzieniec, znany pow- 
szęchnie ze swej lekkomyślności. 


Spolter zawiedziony w „swych. na* 
dziejach j wściekły, że spadek został po- 
dzielony na wiele części, postanowił 
zdobyć cały majątek. 


Niebawem znikł z Baltimore. Pówró-* 
cił do miasta dopiero po paru miesią- 
cach. Od tego czasu w mieście zaczęły 
się dziać zbrodnie. Co pewien czas poli- 
cja znajdowała na ulicach zwłoki zamor- 
dowanych członków rodziny Ressel. U- 
rząd śledczy długo łamał sobie głowę, 
kto jest zbrodniarzem, aż dopiero pe- 
wien zdolny agent policyjny wpadł na. 
ślad wyrafinowanego zbrodniarza. 


Sprowadzony do policji, Spolter z ca~ 
tym spokojem przyznał się do zorgani- 
zowania bandy opryszków, która miała 
za zadanie wyniszczyć zupełnie i 
nę Ressela. 

Spolter prowadził bardzo dokładne 
zapiski z których wyszło ra jaw, że 2 
członków zostało otrutych, trzech zgi- 
neto w jakiejś zainscenizowanej przez 
bandę sprzeczcę ulicznej, dwie ofiary, 
nie powróciły więcej z wycieczki, je- 
dna zginęła w pojedynku itd. itd. 

Policja aresztowała większą część 
bandy i osadziła w więzieniu pod silną 
strażą. 


Ogólna liczba ofar Spoltera wynosi 
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Studjuj swego przeciwnika. 
Niezawodna taktyka mistrza świa- 
ta wszystkich wag Gene Tunney'a 


Pogromca „Tiger Jacka", bokserski 
mistrz Świata, Gene Tunney, ostatnio bar- 
dzo często zabiera głos na łamach facho- 
wej prasy sportowej, W drugiej pcłowie 
lipca r. b. „Express Wieczorny“ druko- 
wał artykuł pióra Tunney'a, traktujący 
jego najcięższy mecz w karierze sporto- 
wej, mecz z Sulliwanem. W lipcowym 
zeszycie wielkiego miesięcznika niemiec- 
kiego „Sport und Sonne" opowiada c swej 
taktyce, dzięki której odniósł cały szereg 
nieprzeciętnych zwycięstw, a wreszcie u- 
zyskał najraszczytniejszy tytuł mistrza 
świata wszystkich wag. 

Nigdy nie przystępowałem do walki 
z przeciwnikiem bez uprzedniego infor- 
mowania się o stylu jego walki, jakoteż 
p jego wadach i zaletach, Tem to właś- 
ale odróżniam się od innych mistrzów 
bokserskich, a nadewszystko od Demp- 
sey'a, Teg ostatniego nie interesuje 
przeciwnik absolutnie; nawet nie stara 
się on oglądać swych przeciwników. Są 
dzę — powiada Dempsey — że mnie io 
będzie irytować, gdy zobaczę swego 
przeciwnika walczącego. Jeżeli bowiem 
ułożę sobie z góry plan walki stosow- 
mie do systemu mego przeciwnika, to w 
razie najmniejszych zmian z jego strony, 
mogę stracić panowanie nad sobą. 

atomiast moje zwycięstwa przypi- 
suję przedewszystkiem temu, że już dłu- 
go przed tem obserwowałem ste į tak 
tyki moich przeciwników. Na zasadzie 
tych obserwacji, przygotowałem się od- 
powiednio do walki z każdym. Podczas 
całej mej karjery bokserskiej dwukrot- 
nie tylko trzymałem się jednego ji tegu 
samego planu. 

Stając do walki z Tommnym Gibbon 
sem, wiedziałem, że zdołam każdy jego 
cios odparować i jednocześnie męczyć 
przeciwnika, I miałem rację! 

Z Jack Dempsey'em było zaś inaczej. 
Wiedziałem już przedtem, że nikt nte 
potrafi odparować jego ciosu, jeżeli bę- 
dzie dobrze i należycie wymierzony. 
Dlatego też zabrałem się do dokładne: 
śo, że tak powiem, studjowania każdego 
ruchu „Tiger Jacka“ podczas jego 
walk o mistrzostwo świata, każdy 
szczegół godny uwagi zarył się w mojej 
pamięci. Odrazu też zrozumiałem, że 
muszę przygołować jaki nowy plan — 
metodę, bym nie został pokonany, 

Plan mój polegał na tem, by się nie 
wdawać w żadne niebezpieczne kombi- 
nacje, lecz stara się stopniowo zmniej- 


szyć siłę jego uderzenia. Obserwowałem 
przeto stale Dempsey'a i zauważył:m, 
że podczas całej walki usiłuje on możli- 
wie najdłużej stać na palcach, a nie na 
całej stopie. Szybko zorjentowałem się, 
że skoro zmuszę Dempsy'a, by stał na 
całej stopie, będę miał większe szanse 
zwycięstwa, w tym to właśnie celu uło 
żyłem sobie dokładny plan, przy pomo- 
cy którego zmusiłem istotnie ex mistrza 
do kapitulacji, 

Z Bartley Maddonim znów było ina- 
czej. Wiedziałem bardzo dobrze, że cio- 
sów jego nie należy się obawiać i że 
przez ostre atakowanie, muszę zmiaż- 
dzyć jego siłę odporną, a potem w od- 
powiednim momencie zdać mu decydu- 
jący cios. Tak też postąpiłem i Maddo- 
ni legł zknouck-outowany, 

Georges Carpentier był zgoła znów 
innym przeciwnikiem, gdyż, będąc ty- 
pem atakującego, jednocześnie tHoskoa 
le siebie zasłaniał. To też musiałem spa 
kojnie odparowywać jego ciosy w prze. 
konaniu, iż „wielki Geordes' będzi 
chciał wygrać na punkty i wda się w nie 
bezpieczne kombinacje, a wtedy stracę 
panowanie nad sobą. Istotnie sprawdzi- 
ły się moje przewidywania, pewnym 
momencie Carpentier zaatakował mnie, 
a straciwszy panowanie nad sobą, zapo- 
mniał się zasłonić. To wystarczyło. Z 
szybkością błyskawicy zadałem mu cios 
decydujący. Geordes upadł, lecz wnet 
się podniósł, Nie był jednak już w stanie 
prowadzić walki jak uprzednio, to też 
sędzia, wobec wiszącego w powietrzu 
pogromu Carpentiera, przerwał mecz 
przyznając mi zwycięstwo. i} 

Tak to było podezas całej mej kar- 
jery bokserskiejj Nie powtarzałem ni- 
gdy tej samej taktyki, Jack Dempsey na 
62 rozegranych spotkań 48 wygral 
przez k, o, co dostatecznie świadczy o 
jednostajności i wogóle o jego metodzie. 
Ja zaś na 61 spotkań przegrałem tylko 
jedno, przyczem już w następnym spot- 
kaniu z moim zwycięscą — pokonałem 
go, a to dzięki zapoznaniu się z jego 
taktyką. 

Nie wiem, czy metody moje są słu- 
szne, lecz śmiało mogę twierdzić, że zwy 


cięstwo moje nad Dempsey'em zaw- 
dzięczam li tylko swej taktyce. 
Gene Tunney. 


Cracovia w Łodzi. 
Jej stylu i specjalnej szkoły nie potrafi na- 


Śladować żadna 


Łódź, 14 sierpnia. 
Styl i system gry Cracovii cechuje 
całkowite techniczne ji taktyczne wykoń 
czenie. Skutek zaś jest taki, że Cracovia 
może mieć swój słaby dzień i może prze 


grać, lecz jej gra podobać się będzie 
zawsze. 
Największą jednak zaletą drużyny 


„moralnego mistrza Polski* (tym tytu- 
lem szczyci się Cracovia dotąd) jest gra 
fair w całem znaczeniu tego słowa, I 
zdaje się, że nie mamy jeszcze w Polsce 
drużyny, którejby kapitan, bez sędziego, 
usuwał własnych graczy z boiska za grę 
faul, jak to już dziesiątki razy uczynił 
kapitan lub kierownik sekcji Cracovii. 
Ponad to, koronkowa kombinacia, 
drużyny mistrza podwawelskiego rodu 
sprawia, że iej gra, trzyma wyobraźnię 
widzą w ustawicznem napięciu i w tem 
właśnie tkwi powodzenie Cracovii, któ- 
ra jest drużyną, widzianą mile na wszy- 
stkich boiskach, nietylko Polski, lecz i 
zagranicą, gdzie Cracovia często gości. 
Nie od rzeczy chyba będzie tu przy- 
pomnieć, że Cracóvia stworzyła w Pol- 
sce specjalną swoją własną szkołę gry 
w piłkę nożna, której żadna z drużyn 


polska drużyna. 


swe potwierdzenie znajduje w stylu gry 
tych drużyn, w których choćby jeden 
gracz pochodzący z Cracovii i hołdują- 
cy jej szkole j stylowi zagra. 

Weźmy naprzykład warszawską Le- 
gję, do niedawna drużynę lekceważoną, 
a obecnie, dzięki udziałowi trzech gra- 
czy z Cracovii (Łańko, Ciszewski, Na- 
wrot) w jej szeregach będącą postra- 
chem najsilniejszych drużyn ligowych. 
Aczkolwiek i Legja prezgrywa również, 
lecz dzięki stylowi gry jej napadu, podo- 
ba się ona zawsze į wszędzie. 

Sportowa Łódź przeżyła w ubiegłym 
tygodniu poddostatkiem dreszczów spor- 
towych. Możemy ją jednak zapewnić, że 
te, jakie ią czekają na meczach Cracovii 
z łódzkiemi czołowemi drużynami, prze- 
wyższą o całe niebo wszystko dotych- 
czasowe. Zwłaszcza drużyną mistrza 
Łodzi, znajdująca się obecnie w wy- 
śmienitej formie, stawi niezawodnie go- 
dnie czoło tak potężnemu przeciwniko- 
wi. 

Jędnem słowem dziś i jutro czeka 
sportową Łódź prawdziwa biesiada spor 
towa, a tę biesiadę zawdzięczamy popu- 
larności mistrza Łodzi w całej Polsce, 
do którego Cracovia, jako do pierwsze- 


polskich nie potrafiła sobie przywłasz- į go po rozłamie, zwróciła się z propozy- 


czyć, aby ią przynajmniej w przybliże- 
niu móc naśladować. Jest to fakt, który 


cią rozegrania zawodów, 
Fr. 


Ze sportów 


W idealnym kraju sportów, jakim iest 
Anglia, o palmę pierwszeństwa i popu- 
larności ubiegają się rok rocznie od lat 
kilkudziesięciu trzy następujące konku: 
rencje: „Sport królów”, czyli wyśćig:, 
regaty między uniwersytetami „Ox- 
ford“ į Cambridge oraz football. Każda z 
nich posiada licznych j zagorzałych zwo 
lenników i entuzjastów nietylko w Sa- 
mej Anglii, ale i w dalekich zamorskich 
koloniach i dominjach, tak, iż w rzeczy- 
wistości trudno określić, któremu z nich 
należy się pierwsze miejsce w publicz- 
nej estymie. 

Sądząc z rozmiarów frekwencji 0- 
raz zaangażowanych w nich kapitałów, 
możnaby przypuszczać, że wyścigi, jako 
niewatpliwie jedna z najstarszych an- 
gielskichi instytucji sportowych, dozna- 
je najszerszego poparcia ze strony an- 
gielskiei publiczności, nie "mniej jednak 
dużo dałoby się powiedzieć w tej ma- 
terji na korzyść „footbalku” lub „rugby** 
regat, a ostatnio uzyskującego coraz 
szersze prawa obywatelstwa, tennisa. 

Każdy z tych sportów ma coś powa- 
żnego na swoją obronę i bynajmniej nie 
pragnie ustępować miejsca innemu» Co 
do wyścigów, to decyduje wiekowa tra 
dycja umiłowania konia i 'mstynkt ry- 
zyka, w innych, jak regaty, przebija na- 
rodowy sentyment i duma ze starych 
„almae mater“, w trzecim zaś — jak 
football — wspólne niemal wszystkim 
klasom społeczeństwa angielskiego, Wy- 
-chowanie fizyczne, które wymaga od 
najmłodszych lat od każdego prawie an- 
glika ćwiczenia się w nim i przyspasa- 
biania do zawodów najpierw sporto- 
wych, a potm życiowych. 

Pod tym względem należy niczawo- 
dnie football“ obok „rugby“ do naipo- 
pularniejiszych sportów Anglji, choć po- 
siada jeszcze potężnego konkurenta w 
„krykiecie”. Dla tego też powodu „Cup 
Finat“, czyli rozgrywka o szampionat 
Anglii, należy do tak licznie uczęszcza- 
nych funkcyj sportowych i z roku na 
rok odznacza się coraz większą Spor- 
tową zapamiętałością i manią zakłada- 
nia się o wcale pokaźne sumy. 

Nic więc dziwnego, że tegoroczny 
„Cup Finat“, rozegrany w niedzielę 24 
kwietnia w wielkim stadjum w Wem- 
bley był olbrzymią į spontaniczną mani- 
festacią sportową, w której wzięło udział 
prawie 100 tysięcy osób obojga płci. 

Do rozgrywki stanęły dwa znane i 
popularne kluby piłkarskie pod nazwą 
„Arsenal“ j „Cardiff City". Pierwszy z 
nich reprezentował Londyn, jako czysto 
angielską metropólję, drugi zaś — ri- 
chi wy i pracowity Wales, czyli Walię, 
której głównym portem exportu węgla 
jest słynny Cardiff. W grę zatem wclio- 
dziły nietylko pierwiastki czysto sporto- 
we, lecz poniekąd elementy dumy czy- 
sto lokalnej, powiedzielibyśiny nawet 
narodowej, bowiem pomimo kilkusetlet- 
niej współpracy tak szczero-angielskie, 
jak j walijskie hrabstwa j ich ludność 
zachowała rasową odrębność ducha i 
wielu obyczajów. Wprawdzie polityczne 
różnice MY obu grupami już się da= 
wro zatarły, pozostał jednak pewien ai- 
tagonizm kulturalny, a w tym wypadku 
sportowy, 
przejawia się przy tego rodzaju popi- 
sach. 


który zawsze z wielką siłą 


angielskich. 


„Football“ nietylko harituje nogi i piuca, 
ale uczy odwagi i determinacji 
oraz solidarności. 


Obrazek z „Cup Finau” 


Tę pokojową rywalizację spostrzet 
można było iuż na szereg dni przed hi- 
storycznym dniem rozprawy. bowiem 
do wielkiej metropolji londyńskiej na- 
płynęły ogromne masy oczywistych z 
tutejszego punktu widzenia „prowincja= 
łów* z bujnych i górzystych zakątków 
pięknej Walii. Poznać ich było po cha- 
rakterystycznym walijskim akcencie i 
niebieskich kokardach, które zdobiły ich 
piersi, oraz czapki i kapelusze. Barasz- 
kowali sobie ochoczo po wszystkich za- 
kątkach stolicy Albionu, pośpiewując, 
pokrzykując j popijając zdrowo przy oka 
zji i bez okazji. W dzień i noc poprze- 
dzającą finał, wyjechało całe to chała- 
śliwe bractwo, czem kto mógł: metrem, 
autobusem, czy koleją hen na obszerne 
pola; Wembiey, by przedostać się do ko- 
losalnego gmachu Stadium, które co do 


wielkości niczem nie'ustępuje rzymskie-. 


mu Coloseum, aby tam zaakcentować 
swą dzielnicowa odrębność ż dumę. 


Przy tak rozbawionych jak dzieci 
walijczykach przeciętni lomdyfńiczycy, 
zrzadka tylko strojni dla odróżnienia w. 
czerwone kokardy, wyzlądałi jakby o0- 
nieśmieleni $ trochę zbici z tropu, co 
rzecz jasna, należało kłaść na karb 
przysłowiowej flegmy i sarno-ttałóżonej 
dyscypliny zewnętrznej, w której jak 
w żelaznej zbroi, chadzają z ranka do 
wieczora. Nic w nich spontanicznej, ta- 
cińskiej, czy celtyckiej wesołości nie 
wykrzesa chyba ślub jakiegoś popular- 
nego członka rodziny królewskiej lub 
fenomenalne zwycięstwo Sportowe, albo 
bojowe. jak to miało miejsce po Zawie= 
szeniu Broni w Spa' w r. 1918. 


Tym razem, niestety, nie było oka- 
zji do tego rodzaju manifestacji, bowiem 
po ostrej j dramatycznej walce ,Arse= 
nal“ uległ „Cardiff City“ jedną bramką 
do. zera. 


Należy przyznać, że angielski kłub 
nie miał szczęścia od samego początku 
zawodów, ponieważ zaraz na wstępie 
postradał dwóch tęgich graczy wskutek 
zbyt energicznego natarcia zapalonych 
walijczyków. Niemniej trzymał się dosyć 
dobrze przez pierwsze 45 minut į dopie- 
ro po przerwie, po upływie 28 minut, 
stracił jednego jedynego „goal'a” dzięki 
temu, że jego bramkarzowi „wysunęła 
się“ piłka z rąk tuż pod samą bramką 
„Cup Final“ czyli tegorczny pular, przy 
padł w udziale „Cardiff City“, po dobrze 


innem; klubami, 


Można się łatwo domyślić, jaki en- 
tuziazen ogarnął walijczyków. Wyli po- 
prostu z radości i końca nie było ich 
śpiewaniom : porykiwaniom. Londyń- 
czycy wrócili natomiast do domów z no- 
sami spuszczónemi na kwintę, gdyż ti- 
cierpieli na swej lokainei dumie, ale co 
jest przykrzejsze, na swych kieszeniach. 
Nietylko bowiem ceny biletów były sło- 
ne, ale i zakłady zawrotne. Mniejsza je- 
dhak o kieszeń! Dobry brytyjczyk p0- 
wiedział sobie, że „football is a great 
came“, które nietylko hartuje nogi i plt 
ca ale uczy odwagi i determinacji Oraz 
solidarności. które pomimo iego wad, 
stanowią główną ostoję i charaktery* 
stykę potegi jego narodu. 


Stef. Kleczkowski, 
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Trener P.Z.L.A. p. Norling rozpoczął pracę w Lodzi. 


Dnia 10 sierpnia przybył do Łodzi 
oczekiwany od dłuższego czasu przez 
lekkoatletów miejscowych trener PZLA. 
iSzwed p. Thorwald Norling. P. Norling 
przyjechał do Łodzi prosto z urlopu, któ 
ry spędził w Malme, i już od paru dni 
rozpoczął treningi na boisku .DOK, 4. 
(Plac Hallera). Na treningi uczęszcza o- 
koło 40 lekkoatletów klubów łódzkich 


'1 pabjanickich, o także lekkoatletki Ł. 
E.S., Sokoła itd. P. Norling pozostame 
w Łodzi prawdopodobnie około 3 tygo- 
dni, porieweż czeka go jeszcze dużo pra 
loy w związku z przygotowaniem się du 
itreningów polskiej drużyny olimpyskief, 
| mającej reprezentować lekką  atletykę 
jpolską w Amsterdamie. 
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Dziś powtórzenie premjery 
1i-ty S 

podwójny dwugodzinny program! 
1. 


NOWOCZESNA PANN 


Pikantna i drastyczna sztuka erotyczna w 10 aktach z życia no- 
woczesnej panny. która zna tylko flirty, pocałunki i tańce, 


W roli tytułowej złotowłosa 


Laura La Plante. 


Z za kulis high lifu! Rewja toalet i piskoyon kobiet, Niepo- 
równana gra, Zabawne sceny, epych wystawy, 


g Wiki ńwwgodimy proram 


KOBIETA 
i OPINJA 


Wielki dramat obyczajowy pg. słynnego 
dzieła SUDERMANA, 
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UDUBIENICA PRZEDMIEŚCIA 


Porywający dramat w 10 əktach z życia współczesnego 
ze słynną i uroczą 


COLLEEN MOORE 


Colleen Moore jako tancerka. Miłość do niej 
żonatego boksera. Ojciec tancerki — zawo- 
dowym włamywaczem. 
Samobójstwo zawiedzionej. 


KARJERA MODELKI 


DRAMAT ŻYCIOWY. 


W ROLI GŁÓWNEJ ANNA ONDRA 
młodziutka, czarująca gwiazda wiedeńska, 
Wystawa najmodniejszych toalett Z modelki hrabina! Szantaż 
małżeński! Mężczyzna, który sprzedał swój honor dla pieniędz 
Rewia pięknych kobiet! 


Di gode. C do gode, J = 50 gr. i l. 


Od godz. 1l- do godz. 3- 
cena wszystkich miejsc 


50 groszyi 1 zł. 


WYCINAJCIE ADRES! WYCINĄJCIE ADRES! 
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z własnego I powierzonego towaru, 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów í gabinet dent $ 
— ydy przy Górnym Rynku, z 
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Porada 3 złote. Wizyty na mieście | kosz A era Aj |ratura) insegne sig- apiy dahan 


Zabiegi 1 operacje od umowy. Kapiel 

j Ewietlne, Naświetlania OMA iaaa 

$ fva. Roentgen, Zęby sztucane, korony 
złote, platynowe i mosty, 

W miedziele i święta do godz 2 po por. 
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BÓL GŁOWY I WYCZERPANIE 


oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątro- 
by, nerek, kamienie żółciowe, rednstyzm, artre< 
łyzm, cierpienia hemoroldalne s4 spowodowane 
przeważnie złą przemianą Lep t aG zanieczy” 
szczeniem krwi w organizmie ludzkim, 

Zioła z Qór Harcu D-ra LAUERA 
sprzyjają dobrej przemianie materji, pobudzają 
trawienie, oczyszczają krew, a przedewszystkiem 
uzdrawiaią LO = i powodują regularne dzia- 
tanie wątroby i nerek, oraz osuwają obstrukcje, 
Zioła z Qór Harcu D-ra LAUERA 


usuwają z organizmu zbyteczne nienżytki oraz 
ci rier, Pa tworzeniu się osadów, następ 


| |gdyż można kupić o 50"/, taniej 2—7 wiecz, 
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stwem których jest reumatyzm i artretyzm. ò Re Pa) Gdańska 42. mość w firmie. KIP wycwa SRA 
Zloła z Gór Harcu D-ra LAUERA B-cia KRZEMIŃSCY, promieniami Przyjmuje: erb Kilińskiego Pak: na R owsa 
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